Rok il. Kraków, dnia 20. lutego 1897. Nr. 4. 
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Przedpłata wynosi ; 


Przedpłata wynosi | na prowincyi: | 
| 
| | 


w Krakowie 
z odnoszeniem do domu: 


Rocznie . .2 złr. 24 ct. | i | i : 8 
Półrocznie .1 „ 12 , 
Kwartalnie — „ 56, 

Numer pojedynczy (6 ct. | i 


POLSKIE 


Rocznie . .2-złr, 36 et. | 
Półrocznie .1 „ 20 
Kwactalnie — „ 60 , 
Numer pojedynczy na 
prowincyi i we Lwowie 


H I Ten I2 centów. | 
| PISMO SATYRYCZNO-HUMORYSTYCZNE 

E ILLUSTROWANE. > p 

K Rękopisów nie zwraca się. Wychodzi dwa razy każdego miesiąca. 


mRedalzcya i acxrninistracy a: IZralzów, "A/ielopole LL. 16. 
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i X Chcecie wróżby panienki?ł... jest takie pisanie : z S 

| ^ Žo każda z was jak lalkę chiopczyka dostanie BE, 

Ale także pisano — strzedz się strasźnie macie —* 

~ Aby czasem... przed czasem... nie pisło co w chacie. 

\ Bo chociaż chłopcy płoną przy wdziękach, urodzie, 

Jakem wróżka rzetelna — siądziecie na lodzie... 


š 
f 


p 


M 
ZY 
Te 


am 


2 


PRZEGĽAD POLITYCANYG 


PRZEZ 


HERMOGENESA KLAPĘ 


emerytowanego kandydata na ministra bez teki. 


Szanowni Czytelnicy pisma Kikiryki, 
Mam zaszczyt się przedstawić, stając dziś przed Wami 
Jako pierwszy referent wielkiej polityki, 
Za pam-brat przestający z książęty — królami! 
Ja losy Europy trzęsę — co się zmieści! 
Ba! nawet Bismarkowi kiwam palcem w bucie, 
A do sławnych mych kronik czerpać będę treści 
Z telegramów nadeszłych tu na własnym drucie. 
Gdyby się tam przypadkiem coś spełnić nie miało 
Z tych moich przepowiedni, nie była: to chwalba, 
Że tak, a nie inaczej w Kikiryki stało, 
Wszakże nieraz zawodzą przepowiednie Falba — 
Tem bardziej polityczne! 

Otóż w tymże roku 
Wojnę mieć w Europie spodziewać się można, 
(Ktoś pewnie w duchu powie: „fałszywy proroku! 


* Czegóż mowa twa pierwsza taka nieostrożna, 


Poco myśli podsuwasz człeku niespokojny !*) 
Zastrzegam się jednakże, może być inaczej, 
Ja, gdym gwiazdy dziś badał. stały w gwiazdach wojny 
I rozlew krwi niewinnej z zbiegu gwiazd się znaczy. 
Gdzie ta wojna wybuchnie? może w Ameryce, 

Może i w Europie — dalszy ciąg to wskaże, 
Niejasne wam knowanie w wielkiej polityce, 

Po których zwykle za łby biorą się mocarze! 


W pierwszej chwili mi wpadła na myśl wyspa Kuba, 


Boć człowiek się prognostyk zewsząd ciągnąć stara, 
Ztamtąd grozi Hiszpanom terąz klęską gruba 
Wszak coraz gorsze mamy „Kuba pięć* cygara! 
Na Krecie straszne rzeczy, krew się ciągle leje, 
Może stamtąd pożoga ogarnie świat cały — 


“Sultan siedzi w haremie — a wszelkie nadzieje 


Nieustannie zawodzą. Owe ideały, 

Które prorok zostawił, walą się co chwila, 

Każdy dmucha w ten ogień. by upiec swą pieczeń, 
Koncert mocarstw geniusze swe ciągle wysila 

A światu puchnie głowa z przypuszczeń, docieczeń. 
Ha! — trudna widzę rada — skąd wybuchną waśnie 
I udział w onych weźmie świata nacya która, 

Nie wiadomo dotychczas — jak to rzekłem właśnie; 
Jest to sęk, a w tym seku jeszcze wielka dziura. 


Lecz pocóż tak daleko zapuszczać się mamy 

Gdy i u nas w powietrzu czuć już jakieś licho, 
Chociaż bowiem wiadomo, jak my się kochamy 

I chociaż tak jak dotąd w Galilei cicho, 

Na odgłos wielkiej trąby zbudzą się narody, 
Polacy i Rusini — z nimi żydów kupa, 

By przy urnie wyborczej pójść razem w zawody. 
Wprawdzie bez odtylcówek obejdzie się Kruppa 

I co chyba najwyżej — (taką walkę wolę) 

Bomb pęknie pilznerowych nieskończona masa 

I sławy tradycyjnej odegra w tem rolę 

Tyle razy sławiona wyborcza kiełbasa! 

Posłowie przed lustrami ćwiczą się w wymowie 

I kują całe stosy obietnie dla świata, : 
Słodkie słówka im w buzi — czarne myśli w głowie 
A wszystkich bez wyjątku straszny tchórz oblata ! 
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„Wlazł na gruszkę 
Rwał pietruszkę !...* 
Pan Daszyński rezerwy pod broń wzywać każe, 
Dzierżąc sztandar czerwony w swej dzielnej prawicy 
Obok Feldman i Englisch, wojsk regimentarze, 
Na sam widok ich męztwa — pierzchną najezdnicy ! 
Bo apostol tej masy wzywa ich do pracy : 
Wspólność, równość, braterstwo niechaj raz się ziści 
Niechajże się już ze snu ockną Krakowiacy — 
Poznają dobrodziejów: tymi socyaliści! 
Wspólną własność i wolną kto miłość mieć zechce, 


„Ten się wahać ni chwilę z poparciem nie będzie — 


Nie dziwnego, że żydków ten program tak łechce 
I że oni w szeregi spieszą w pierwszym rzędzie. 


Koźmian zbroje też kuje — miłosierne bogi! 
Toż to będzie krwi rozlew, bo i Fendler znany 
By nie gonić piechota, przypina ostrogi, 
Gdyż musi rekrutować Kaźmirskie ułany. 


„Czas“ odmawia godzinki, w myśli plan rozwija, 
By w najsłabszą uderzyć stronę przeciwników, 
Kiełbasa oblężnicze armaty nabija, 

Udając, że nie lęka się złowrogich krzyków. 
Jezuici też szyki sprawiają w porządku, 

„Głos Narodu“ wystawia cały pułk kozaków. 
Jejde biega po mieście, jak skapan we wrzątku, 
By poznać, jakie myśli żywi zacny Kraków! 


„Reforma* nie zasypia, lecz pono w cichości 

Kuje kosy — armaty swoje czyści stare, 

Wódz jej znany powszechnie ze swej przezorności, 
Ognistemi przemowy zagrzewa swą wiarę 

l twierdzi, że to wybryk jest iście szatański, 

Który zwalczać należy aż do krwi kropelki, 

By z urny miał wyjeżdżać do Wiednia Szczepański, 
Lub inny z Czasowników, choćby mąż był wielki! 


Lecz zanim do tej walki stanie naród cały 

I zanim się pobiorą partye za czupryny, 

Rozważyć nie zaszkodzi: czerwony czy biały 
Odpowiedni kandydat dla naszej mieściny ? 
Czerwony — żadną miarą — dla przyzwoitości, 

Bo chce wszystko wywrócić do góry nogami, 
Szydzi wciąż z narodowych drogich nam świętości, 
Czyliż drogi te będą naszemi drogami? 

Nie — nie nasze to drogi — a więc może biały 
Konserwatyzm co wstecznym chodzi zawżdy krokiem 
I ten także nie dla nas — inne ideały 

Mieć należy przed sobą. Ot nie chcę prorokiem 
Być nazwanym fałszywym, lecz tak mi się widzi, 
Że ni jeden ni drugi nie wyjdzie dziś z urny, 
Zawiodą się stańczycy, socyaliści, żydzi, 

Za nos wodzić się nieda lud — nie taki durny! 


Przecież mamy do licha tylu kandydatów, 
Co życzenia narodu spełnić będą zdolni, 

Co nie dla swych ambieyi żądają mandatów, 
Co od głupich przesądów należycie wolni — ź 
Nie chcą na gruzach świata budować nowego, : 
Którzy już dawno doszli dobrego poznania, | 
Jak bronić interesu narodu swojego, e 
By go zawieść nareszcie — do zmartwych powstanie 
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Mimo tego, że wpadłem na tak czułą nutę Gdy nie 'legnę od kuli jakiego stańnczyka, 
I ja ostrzę mą kopję i pióro na razie, Lub gdy mnie nie usiecze reformacka kosa, 
Ciało moje w żelazną zbroicę okute Weselszą może będzie następna kronika, 


| 
| 
Powiozę w wir tej walki na starym Pegazie. | Bo sądzić nie należy ludzi podług włosa ! 
| 
| 
| 
1 
| 


A walczyć będę tylko sam — na swoją rękę — Ja, chociaż emerytem jestem od pół wieka 

Pod żadnymi znakami — za swe ideały. W zapał pod siwym włosem przecież mocno wierzę 
W imię zasad tych dwóch i najgorszą mękę I jesli się na wieki nie zamknie powieka, 

Zmiosę chętnie — gdy jednak wyjdę z walki cały, | Odezwę sie powtórnie i w przyszłym numerze | 
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. W toku wagonowym. A. Wracam od spowiedzi przedślubnej i dalibóg 
nie wiem, czy mi ksiądz zadał pokutę |... 


— Przepraszam — siadła mi pani na kolanach! B. Powiedziałeć i dnakie ża sia domiic? 
— No, proszę — pierwszy raz widzę mężczyznę, 4, Mat - ziałes mu jednakże, że się żenisz 
który się na to uskarża... AH aa a af : 
B. Nie dziwnego, że ci juź żadnej pokuty nie 
zadawał... 
z ; we 
: iświęt ieni 4 rok. EES 
Majświętsza przepowiednia na 1897 rok Testchośćwio: 
| Czy rok kraje powyludnia, i t 
Tzy też nędzę ludzką zdusi, s | ; 
Ziy czy: dobry, z końcem grudnia Rece me wznoszę, Wysłuchaj Panie 
Sam stanowczo umirzeć mau.si l i Daj Boże — proszę — I to błaganie : 
| Chłopczyka z szykiem, Starego dziada, 
3 | Z czarnym wąsikiem, | Co z sił opada, 
AN O kształtnym nosie Już i me słyszy, 
. r SZ I bujnym włosie; Zaledwie dysz 
WIDOCZNA NIEKONSEKWENGYA. |- Coma E R 
1. Chcieć wziąść za przynętę do łowienia ryb | Ww miłości szale, Trzy kamienice = 
muchy.. które miewamy w nosie. 5 | Gdy' ściska dłonie, | I powóz, konie 
2. Siąść na konią fantazyi i wyjechać na nim na |.  Namiętnie płonie — | Może dać żonie, 
pole wyścigowe. f | Blagać Cię będę | Panie! ja kornie j 
3. Mając ząb na kogoś, rozgcyzać nim pigułki. | nocą i zranka: chylę mą postać — 
4. Mając w piersi zamiast płuc miechy kowalskie... Daj chłopca tego | Takiego męża s 
chcieć takowymi obsługiwać kuźnię. mi za kochanka! | pozwól mi dostać! 
5. Zauważyć w oku czyjemś belkę i starać się a 
takową rozpiłować na deszczułki. Kosa. eo 


% o $ > NE w iaw że, 
Sa Z gabinetu doktora. ` "odl 
— Czy to lekarstwo mi nie zaszkodzi ? ER 
.  — Bądź pan spokojny! Jeżeli zaszkodzi, przepiszę 
natychmiast inne, 


Rendez-vous. 
Była jeszcze uczennicą 
A już znała chłopców stu, 
Godzień też pod kamienicą 
Z innym miała rendez-vous. 
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| 
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| M * * i A 
| — Wybieram się w odwiedziny do wszystkich RDA, 
| moich byłych pacyentów. 
| — Więc pan na cmentarz jedziesz? ; sk 
Gdy wyrosła już w dziewice | EAZA y 
i czierdziestkę ma bez dwu... | — Kolega w domu? 
Nie chodzi pod kamienice | -— W domnu, lecz żadnego lekarza nie pozwolił 
I już nie ma rendez-vous. | przyjmować, gdyż jest.. chory 
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à Pomiędzy przyjaciółkami. Ra PP 
í — Cóżos tuka kontenta dziś Józin ? la ta pugi pastęp 7 Rosą 


Mistrz kunsztu szewieckiego był ojcom barona, FIA > 


— Mam do tego powód. Wyobraź sobie moja : < ż 
A matka była prączką — chociaż mistrza żona; 


kochana, jak się to pięknie ułożyło! Wczoraj odesłała 


mi moja krawcowa czarną suknię — a tu przed chwilą Zaś synalek, co ongi buty gościom nosił, BZ 3 
otrzymałam zaproszeniń na pogrzeb! Dziś się pono już wszędzie baronem ogłosił... 
l Don Petro. 
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Jan! skocz-no z tym listem do szkrzynki pocztowej !j 


Na wystawie sztuk pięknych. 3 


z — Czy to obraz z natury? 
— Patrz! idą radcostwo ! Żal mi jej, taka młoda, > — Nie z Wenecji... 38 
tojna i ROLA starego męża ae i : 


i ; łoanjny przemysł ojczysty ! 
Ag: (Słowa wyjęte z Głosu Narodu). 


je e się przemysłowcy! zabłysła jutrzenka 
postaci ooo — „jego wh ręka 


i jąc czynów Ganipara był na , tyłe je EE 
by zamknąć na klucz bohatera! 
zisiaj. w tee on się poniewiera! 
_„Kikiryki*, 


i ększyć pracę. 
ao korek, 
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Najnowszy sposóh szwarcowania spirytusu, 


N 


o SARZE Li 
— Znowu przyprowadziłeś jakiegos-obszarpáńca... 
, — Ależ aniołku, on będzie mi służył za temat do dramatu 
jaki rozpocząłem tworzyć, skarb prawdziwy, znalazłem go zaś 
w szynkowni na Grzegórzkach. 


Z katechizmu karnawałowego. 


— (o to jest karnawał? 

— Radość dla panien, długi dla kawalerów 
utrapienie dla rodziców. 

— W jakim celu ustanowiony został kar 
nawał ? 

— W celu złapania sobie oblubieńca. 

— Jakie drogi najpewniej do tego prowadzą? 

— Wielka uroda, posag i koligacye. 
= — Na jaką karę bywają skazane panny, 
które temi drogami nie chodzą? 

— Na mękę piekła staropanieństwa. 

— Ie jest najlepszych gatunków oblu- 
bieńców? ` R 


— Cztery. 
Że M — Wymień je. ; i 
i ? EAG EIEN Bankier, wydawca, obywatel i doktór. ze 
> BRA ŹNI |, — A reszta? PA M 
| A 1% | — To hołota. 3 
NY WZ — Ile jest plag karnawałowych ? 
I = — Dziewięć a mianowieie: 
l f f bai in 1) Pięć córek na wydaniu; 


p - 2) Tegocześni froterzy ; 
ARE - 3) Butersznity: 
; EOB 4) Ładne mężatki; 

KP Z SA 5) Konkurenci do... kolacji ; 


Jo życia mnie odeszła komplelnie ochota, ` E S A PN aa n CEN A A 
-© > 8), Szezerość przyjaciółek: = 1 s R 


9) Goliana, 


MYŚLI 


Gdyby zachwycająco urocze kobiety zachwycały 
jednocześnie swym rozumem, smutne by było życie 
mężczyzn, bo nie miałby kto słuchać ich oklepanych 


komplementów. Salonowiec. 


* 


Kobieta jest to pikantna potrawa... lecz pikanine 
potrawy szybko rujnują zdrowie. Gastronom. 
LJ e 
* * 
Wódka wchodzi w głowę, szampan w nogi a ko- 
bieta w serce, lecz równe robią spustoszenia. Pijak. 


*k 
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Podlotek — to kadryl; młoda panna — walec 
wiedeński; mężatka młoda — przyjemny walec na dwa 
pas; wiekowa jejmość — polonez. 

* 


Tancerz, 


Podczas gry w karty asy biją damy; lecz w ży- 
ciu zwykłem damy biją największych asów.  Kareiarz. 


Kosa. 
: Š 
Rwartet. 


Wpadał mi w uszy wiatru poświstem, 
Stawał przed oczy widziądłem moglistem, 
Szemrał w mej czaszce złotem marzeniem, 
Z piersi ulatął lekkiem westchnieniem. 
Draźnił me nozdrza czarowną wonią, 
Gładził me włosy pieszczoną dłonia, 

Igrał w mem sercu żądzą miłosną — 

— Kim był — pytacie: Majem był! wiosną...! 


Przerażał słach mój grzmotów łoskotem 

I wzrok oślepiał błysków migotem, 

Mózg mi nadmiarem ciepła wysuszał, 
Ospałe serce ledwo że ruszał... 

I powonienie we mnie przytępił, 

Czoło złał potem, włosy nastrzępił; 

Bez czncia starym mnie zrobił gratem! 
— Kim był on znowu? Lipcem był! latem. 


Dżdżów monotonnym kołysał szmerenm, 
Nie grzał, a budził światłem nieszczerem, 
W głowie nieznane widma powskrzeszal 

I wyschłe serce strachem pomięsza! ! 
Zapachem płodów świeżych mię łudził 

I przestarzałą pieszezotą nudził... | 

W pierś żądło z wspomnień zapuszezał jadem 
— Kim był? — Jesienią! był listopadem. 


Ostatni ciszą uśpił tajemną, 

Biały kobierzec zasłał podemna. 

Głowę mi w szronów ubrał koronę, 

A. na pierś puchy rzucił srebrzone. 

Kwitnął bez woni, znikł bez dotknięcia 

Wilk utajony w skórze jagnięcia... 

Seiat krew, a kości ścisnął powrozem — 

— Kim był?— spytacie — Zimą był, mrozem! 
Wróbel. 
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PRZESTROGA. 
Kikiryki! Kikiryki! 
Wszystkim sypać musi wnyki, 
Bowiem kogut wszystkich ludzi 
Jednakowo pianiem budzi. 


Kikiryki! Kikiryki! 5 

Tak panienki, jak chłopczyki, 

„Te już w sukniach — ci pod wąsem, 
Obleją się nieraz pąsem ! 


Kikiryki! Kikiryki! 

Nawet sędzie, urzędniki, 

Niech się strzegą w całem państwie, 
By nie opiał ich w zaprzaństwie! 


Kikiryki. 
ae 
Pochwyceni. 

Kochałem się też raz 
Szalenie, szalenie, 

W córce tego panka, x 
Co zamiata sienie:; 

On zamiatał — ja zaś 
Podlegly pokusie, 

Z jej ustek zmiatałem 
Całus po całusie ! 

taz papa nam przerwał 
Gruchanie gołębie, 

Jam uciekł — ma iuba 
Dostała po... gębie! 

Niśgretto. 


ków 
U CHIRURGA. 
— Może mi szanowny doktór raczy zrobić wy- 
cięcie krtani... 
— (zy masz pan raka? 
— Jeszcze gorzej panie doktorze, jestem żonaty... 
— Więc cóż ztąd? - 
— Ona mi kością w gardle już od lat kilku stoi 
i dlatego chcę się poddać operacyi. 


Zdradliwa. 


O ty ladna hurysko, | 
Siódme niebo moje, j 

Z utęsknieniem za toba 
Wciąż posępnie roję. 


Zapomniałaś gazelo 
Już miłości naszej 
I wdzięcznie się uśmiechasz 
Do innego.. baszy! 
. Mefisto. . 


Se 
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— Poniosłeś radca podobno wielką stratę 1 
sagowiczu, cóż, przepadło te dwadzieścia tysięcy 
— Ale gdzież tam, jeszcze zarobiłem na © 

— A to jakim sposobem ? i 

.— Ano wydałem za niego najstarszą cótkę 
cilem cały kapitał z posagu jeszcze i 250/q, próci 
pozbyłem się kłopotu. Że | 
, — A toś się widzę w czepku rodził! | 
— Djabłą tam, czyż nie widzisz pan, zostź 
jeszcze jedna! 3 E. 


— Wstydź się Stasiu, poplamiles surducik, to nie 
ładnie — gdzie walałeś się? i 
— Dalikóg, nie mogę mamci dać absolutnie w tej 
kwestyi kategolicznej odpowiedzi i dlatego uważam 
nasz interwiew za ukończony na razie... 
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-~ X. ile ty ważysz po tej p 
ia Ja?... Na automacie na kole 
automacie w Przemyślu 76, a u 
Lwowie 70 kilogramów. | 
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OGŁOSZENIA. 


Od wiersza drobnym drukiem za każdy raz 5 ct. — Przy anonsach półrocznych i rocznych o 15”/, taniej. 
Ogłoszenie rymowane od wiersza 10 ct. 


I 


Odpowiedzi od Kedakcyi. 


Don Petro. Numera wysłane wraz z listem, 
się pan do nas. — Parysowi. Wiersza o bo 
możemy wobae przewidzianej j 


pofatyguj 
cianie pomieścić nie 
ego klapy. — Nygusowi. Pośród 
zjedzą. — L. Jusz. Zarozumiałość 
cechuje głupotę, rubaszność marne wychowanie, naucz się pan 


rzeszy przyjaciół psy zająca 


ortograficznie pisać, a zostaniesz dzielnym pisarzem ..... 
- prowentowym, 
5d 
Too s 
ARP 


00 WYDAWNICTWA. 
Szanownych prenumeratorów 
nasze pismo od 1-go grudnia upraszamy 0 ła- 


abonujących 


skawe odnowienie prenumeraty. 


Adininistracya. 
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WILHELM EILBAUM 


w Krakowie 
ul Sławiowsza L, 31. 1-1 
Poleca skład farb olejnych, pokostowych, jakoteż farbę 
bursztynową do zapuszczania podłóg, kłej stolarski, 
lakiery powozowe, kopalowe, brunolinę i towary korzenne. 


M damskich 
PAULINY WOLSKTEJ 


przyjmuje zamówienia na najwykwintniejsze stro- 


je: ślubne, balowe, wizytowe i całe wyprawy. 
po bardzo niskich cenach 1—3 


ulica $-go Ja ana i L. 9. I, piętro oni 


DDLLLLY LLL > 


W Krakowie, ul. Siakowaki i. 31 


vis a vis plantacyi Zizi 


pod firmą 0. FEDERGRIN 


handel korzenny, restauracya i kawiarnia. c. k. trafika 
1 sprzedaż znaczków pocztowych. Dla p. p. amatorów 
trzy bilardy. Seperatki z osobnym weliodem poleca 


0. FEDERGRUN 


restaurator. 


z SSE 
S Pi ek fi otrzymuje się przez użycie 
| IĘ ność niezawo ng! Kremu twarzowego, zwanego 
| „Gesichtspomade* ; który usuwa w przeciągu kilku dni 


piegi, liszaje, wagry i wszelkie wyrzuty skórne, czyniące i 
płeć piękną i białą. 


Dostać można w pierwszym składzie aptecznym 
J. WIŚNIEWSKIEGO, KRAKÓW, ulica Stradom L. 7. 
++ Stroik SO centów. *>— 5—24 
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PIERWSZA ZAGHODNIOŻGA -GALICYJSKA 4—94 
FABRYKA KORKÓW do flaszek i beczek 


Bernh. Minhlsteina, Kraków, Stradom 27, 
założona w r. 1884, odznaczona medalem na wystawie krakow. 
w r. 1887, utrzymuje na składzie metalowe kapsle do Aaszek, 

każdego rodzaju maszyny do korkowania i kapsiowania, 
podeszwy korkowe oraz korki do trzawików. — Cenniki i wzory na żadanie darmo. 
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T jb 5 ; cooepeccessososceesceseg 
e, DOTYCHCZAS NIEZNANE!:! 


8 Najdotkłiwszy ból zębów uśmie- 66 ; $ 
* rza w jednej chwili. 

£ Do nabycia jedynie w aptece 55 

> pod „Murzynem* Lud. Rosenberga 


3 $ 
EA w Krakowie. 4—i0 Pudełko 10 ct. 3 
Govi j AGi2%03063008806 23000 


pod Czarną 
poleca 


nasiona i sadzonki leśne, drzewa parkowe, 
krzewy i rośliny pnące własnej produkcyi. 
a r Cenniki s szczegółowe gratis i franco. == 1— =e 1-4 
E ES LEII K I DY DYD 
Y* pa 
fas Zaklad artystyczno-litograficzny | 


> AURELIUSZA PRUSAINSKIEGO 


| 
cj srebrnym medalem nagrodzony na wystawie | 


| 
| 
SE przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie 
3 poleca się do wykonania wszelkich robót w zakres tego 
| zawodu welodzących. 1—6 
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AGENCYA NAFTY 
z fabryki Wnych «Fibich Straszewski> w Lipinkach 


Kraków, ul. Starowiślna L. 1. 
(naprzeciw głównego urzędu pocztowego) 
sprzedaje 


IMĘ NAFTI  .. 


oryginalną salonową, znaną z dobroci, całemi wagonami, beczkami, 
_tzęściowo po cenach fabrycznych ME LS ct. za litr. WL 


FIRMA COHN © LIEBĘSKIND — 
w Krakowie, ul. Dietiowska |, 46. 1—1 


poleca w swoim skladzie towary Norymbergskie i galanteryjne 
po cenach konkurencyjnych. 


Redaktor odpow iedzialny; ALEKSANDER RYBKA, 


ESO GE alina 


rr 
Z drukarni Toek Fischera w Krakowie, 


